Małgorzata Piotrkowska

Rozmawiać z Umiłowanym – św. Teresa z Lisieux
W życiu nie zawsze chodzi o zrozumienie wszystkiego, a w szczególności cierpienia, chodzi przede wszystkim o zawierzenie, że to, co się dzieje, ma sens w Bożym zamyśle. Chodzi też o to, by zobaczyć własne piękno w Jego oczach, nie bać się wielkich marzeń i pozostać wewnętrznie wolnym – to znaczy nieuwikłanym w wielość rzeczy, spraw tego świata, w samego siebie.

Słowa Pisma Świętego w codzienności

Mówi się o niej Mała Święta, ale ta młodziutka karmelitanka dla niejednego człowieka jest (a może powinna być) mistrzynią mądrości zwyczajnego życia w Bogu. I to nie przez pisanie uczonych traktatów, ale przez wejście w dialog z Bogiem. Czytanie Pisma Świętego było dla niej się poznawaniem Jezusa, spotkaniem, dlatego odpowiadała swoim życiem na usłyszane Słowo Boże. Święta Teresa uważała, że do tej drogi zaproszony został każdy człowiek, a ona pragnęła wskazać innym jak ją realizować. Mawiała, że po śmierci ześle na ziemię płatki róż, ale nie była to sentymentalna opowieść, tylko przeświadczenie, że będzie ludzi wspomagać w codziennych zmaganiach, by zbliżali się do Pana. Święty Jan Paweł II podkreślał wartość jej trzeźwej duchowej interpretacji Słowa Bożego, w którego cieniu wzrastała.
Serce ludzkie tabernaculum

Teresa szukała twarzy swojego Ukochanego, by się do Niego zbliżyć. Odnalazła ją w ludzkim cierpieniu, starała się więc Mu ulżyć, pomagając innym. Sama nie dążyła do ułatwień w znoszeniu trudów codzienności, nie dochodziła swego, ale pragnęła w swoim wnętrzu stworzyć dla Jezusa przestrzeń spokoju, odpoczynku. Serce czyniła małym tabernaculum, bo nie chciała, by Ukochany był samotny. Uświadamiała sobie cud, że mała ludzka dusza może pomieścić Boga, dlatego zmagała się o to miejsce w sercach wszystkich ludzi.
Właściwe proporcje

Starała się nie skupiać na sobie, nie przywiązywać do siebie, swoich emocji, smutków, nawet cierpliwie znosić odczucie Jego nieobecności. W trudnych sytuacjach nie pytała: „dlaczego?” Uznała, że On wie więcej, widzi lepiej, ponieważ ogarnia to, co poza ludzkim horyzontem. Święta Teresa uczyła się w życiu postawy niezmiernego zaufania, postawy, w której więcej hymnu wdzięczności i uwielbienia niż skargi na los. Jeśli w życiu człowiek nie skupia się na sobie, ale na szukaniu Pana, to dostrzega właściwe proporcje w wielu sytuacjach. Pozwala to na nieustanny rozwój i odkrywanie własnej drogi.
Kropla rosy dla Ukochanego

Z Maryją nosiła „lekkie brzemię”, by ofiarować Ukochanemu duchowe owoce – służyć zbawieniu innych, nawet drogą ofiarowywania najmniejszych gestów innym w sytuacjach życiowo szczególnie uciążliwych. Nazywała się „małą kroplą rosy” dla Jezusa. Stanowi to wyraz prostoty jej miłości, rozpoznawania codziennych niełatwych zdarzeń, problemów, konfliktów i mierzenia się z nimi drogą ufności, ludzkich starań i dzięki Jego łasce, zawsze w Jego perspektywie. To cechy terezjańskiego „źródła zarobkowania”, jak mawiała. Pozwalała, by więź między nią a Umiłowanym pogłębiała się w najdrobniejszych i najzwyklejszych chwilach dnia.
Piękno wspólnoty

Mała Święta wiedziała, że dla Ukochanego jest piękna, bo przecież przychodzi do niej cała Trójca Święta, dlatego gorliwie zmagała się z codziennością. Wiedziała, że Bóg wspomaga każdego, kto idzie w życiu za Jego głosem. Wiedziała też, że On zna udrękę ludzkiej bezsilności, ponieważ patrzył na Golgocie na Maryję. Wszelkie ludzkie cierpienia są Mu więc bliskie, dlatego dał ludziom wspólnotę nowej rodziny. Tych, którzy wspomagają się dzielnie, by wytrwale innych ratować dla Niego. Teresa z własną bezsilnością mierzyła się podczas dramatycznej choroby ojca, wówczas również doświadczyła jak ważne jest wsparcie wzajemną modlitwą. Później w ten sposób wspomagała dwóch misjonarzy. Teresa pokazuje jak istotne jest wejście w relacje z Bogiem, a poprzez to w relacje z ludźmi.
Logika miłości

By tak żyć, trzeba się wewnętrznie przemieniać i niekoniecznie kierować ludzką logiką, tu potrzeba logiki miłości, a Święta pokazała jak odkrywać jej prawidła, jak wychodzić z pułapki egoizmu, jak widzieć Jezusa i dojrzewać do tego, by pozwolić na Jego prowadzenie do królestwa Ojca, w którym są inne zasady niż doczesne, „światowe”. Zasady te wyznacza  horyzont tej miłości, która pragnie ofiarować człowiekowi Królestwo Niebieskie – spotkanie z samym Bogiem Miłości, a więc poznanie Prawdy. 

Ta logika miłości nie jest więc samym przeżywaniem, kształtuje ją poznawanie rzeczywistości w perspektywie Boga, odkrywanie jej wartości i konkretne postawy wobec ludzi.
Dialog w codzienności

Szukanie Umiłowanego pozwoliło Teresie odkryć własne ograniczenia, rozpoznać realny kontekst życia: miejsce, czas, problemy codzienności i przeniknąć je Słowem Pisma Świętego. Motywacja do takiego życia tkwi w miłości przeobrażanej mocą Jego Miłości. Prowadzony dialog pokazuje jak przeżywać pełnię człowieczeństwa. Teresa zbliżała się do ukochanego Jezusa poprzez realne przemiany zdarzeń codziennej egzystencji. W tak przeżywanym życiu zaangażowane są w pełni dwie osoby: Bóg i człowiek. Jeśli na tej drodze zdarzały się upadki, to pozwalały jej poznać pełniej własną małość i Jego miłosierdzie. Na tej drodze można spotkać Boga, który dotyka wnętrza człowieka, który uświęca.
Teresa Martin (1873-1897), nie miała gruntownego wykształcenia, ale miała gorliwość i intuicję wiary, która pozwoliła jej wnikliwie czytać Słowo Boże. Ukochała Jezusa i życie stało się rozmową z Ukochanym. Mówiła: „Serce mojego Oblubieńca jest wyłącznie moje, tak jak moje należy tylko do Niego samego”. 
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